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I . Nad del Iiorte.

Nim gwiazdy na niebie pobladły, sie­
dzieliśmy już na koniach i postępowali­
śmy zwolna drogę piaszczystą.

Niedaleko domu, droga skręcając się 
nagle , wpadła w las gęsty.

Na samym jej zakręcie zatrzymałem 
konia, pozwoliłem się wyminąć moim to­
warzyszom , a wtedy stanąwszy w strze­
mionach spojźrzałem w tył. Oczy nocie 
poLiegły ku starym, posiwiałym murom 
i spoczęły na azotei (terasie).

Na brzegu parapetu, słabo naryso­
wany w bladem świetle zorzy, ujźrzałem 
przedmiot, którego szukałem. Nie mo­
głem rozpoznać rysów, ale poznałem 
cudowny owal jej twarzyczki, niby czar­
ny medalion odrzynajęey się na tle sza­
rego nieba.

Stała obok jednej z palm yucca , ro­
snących na terasie. Rękę wsparłszy się 
o pień, pochyliła się naprzód, chcąc prze­
bić wzrokiem ciemności zalegające oko­
licę. — Może dostrzegła chustki powie-
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wajacćj w powietrzu; może usłyszała 
swoje imie i odpowiedziała na słodkie 
pożegnanie, które jej zaniosło tchnienie 
poranku.... Jeżeli tak było, glos jej za> 
głuszył tentent mojego konia, który znie­
cierpliwiony zwrócił się nagle w miejscu, 
i poniósł mię w  las gęŁty.

Kilka razy obejźrzałem się, chcąc 
leszcze raz ujźrzeć ubóstwione rysy, ale 
domu znikąd już widać nie było, bo go 
zakryły wspaniałe a cieniste drzewa. W i­
działem tylko jeszcze czas jakiś długie 
iglice palm malowniczych, a te wkrótce 
znikły z moich oczu, gdyż droga wbie­
gła między dwa pagórk:.

Rzuciłem cugle, i puściwszy konia na 
wolą, pogrążyłem się w myślach, słod­
kich zarazem, i boleśnych.

Niedługo potćm, ściągnąłem napowrót 
cugle i krótkim galopem dopędziłem mo­
ich towarzyszy. Droga szła wzdłuż rze­
ki, przecinała ją  w kilku miejscach pły- 
tkiemi brodami, i biegła dalej wśród do - 
lin, ocienionych gęsteiui krzewami.
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Pochód nasz utrudniały niezmiernie 
mnogie krzaki i zarośla, któreśmy co 
chwila spotykali, a chociaż drzewa po­
palono dawniej dla utorowania drogi, je ­
dnak, gdyby nie ślady kopyt końskich, 
któie oa czasu spostrzedz można było, 
trudno byłoby przypuścić, że tędy mógł 
przedtem ktokolwiek się przedzierać. 
Kraj wydawał się pusty i niezamieszka­
ły. Najlepszy dowód tego mieliśmy w tern, 
że daniele i antylopy cięgle przechodziły 
nam drogę, prawie po pod nosy naszym 
koniom. Od czasu do czasu droga od­
biegała daleko od rzeki, dla uniknienia 
zbyt częstych jej zakrętów. Niekiedy 
przebywaliśmy wielkie przestrzenie, na 
których drzewa były wykarczowane, i 
znać było ślady uprawy; —  ale usiłowa­
nia te odnosiły się widocznie do bardzo 
odległej epoki, bo ziemia poruszona nie­
gdyś pługiem, pokryła się już była gę- 
stem cierniskiem. Kilka pniów strzaska­
nych i rozsypujących się w próchno, kil­
ka szczętków muru rozpadł jęcogo się 
u gruzy, oznaczały miejsca pobytu nie­
gdyś ludzkiego.

Przejeżdżaliśmy obok kościoła rozpa- 
dłego w ruinę, którego stare wieżyczki 
roniły kamień po kamieniu. Na około 
wielkę przestrzeń zalegały kupy gruzów. 
Wioska kwitnęła tu niegdyś. Cóż się 
z nię stało?.. Gdzie się podzieli jej miesz­
kańcy?.. Dziki kot wyskoczył z pośród 
jeżyny porastającej gruzy, i skrył się 
w  lesie; —  sowa wzleciała ciężko ze 
szczytu zniszczonej kopułk>, zakrężyła 
nam ponad głowami, i żałosnym krzy­
kiem swoim dodawała jeszcze  więcej 
charakteru tej scenie zniszczenia. Gdy­

śmy przebywali te ruiny, cisza śmiertel­
na nas otoczyła, ^.zerywana tylko hu­
kaniem nocnego ptaka, i trzaskiem sko­
rup z potłuczonych naczyń, któremi za­
siane były opuszczone ulice, a które 
skrzypiały głucho pod kopytami naszych 
koni.

A  gdzież się podzieli c i ,  których gło­
sy odbijało niegdyś echo tych murów; 
którzy zginali kolana pod cieniem tego 
poświęcanego niegdyś sklepienia?.. W y­
nieśli się; ale nokęd, kiedy i dla czego?...

Zapytałem cię właśnie temi słowy S e -  
guina, który mi odpowiedział lakonicznie:

—  Indianie!
W ięc to było dzieło tych dzikich wo­

jowników, ich straszliwej włóczni, noża, 
którym nieprzyjaciołom zdejmuję z cza­
szki skórę z włosami, —  ich łuków i 
siekier, i strzał zatrutych i ognistych 
pocisków.

— Czy to byli Nawajowie? zapytałem.
—  Nawajowie i Apachowie.
—  A czy oni tu już teraz nie wracaję?
Uczucie przestrachu błyskawicę prze­

biegło mój umysł. Byliśmy jeszcze tak 
blisko domu, i przyszły mi na myśl te 
mury bez obrony, i oczekiwałem odpo­
wiedzi z niespokojnością.

—  N ie, nie wracaję.
—  A  dla czego?
—  To jest nasze terrytoryum; odpo­

wiedział tonem znaczęcym. Jesteśmy 
w kraju, który zamieszkuję dziwni mie­
szkańcy; obaczysz pan. Biada Apacho- 
wi albo Nawajoui, któryby śmiał wstę­
pie w te lasy.

W  miarę jakeśmy się posuwali dalej, 
okolica stawała się otwartszę i ujźrze-



li£iny*iiirbawem dwa łańcuchy wysokich 
węgorzy, stromo uciętych, które ćię roz­
ciągały na północ 1 południe po obu brze­
gach rzeki. T e  wzgórza tak się zbliża­
ły do siebie, że zdawało się iż zupeł­
nie tamuje bieg rzeki. L ecz  było to 
tylko złudzenie. Zbliżywszy się więcej, 
weszliśmy w jedno z tych straszliwych 
miejsc, które krajowcy nazywaję canons 
(wymawia się kanion) ,  a które tak czę­
sto ujżrzeć można na mapach Ameryki 
międzyzwrotnikowej.

R zeka, przebiegając ten kanion, pie­
niła się między dwoma ogromnemi ska­
łami, piętrzącemi się stromo, do wyso­
kości przeszło tysiąca stóp. W  miarę ja ­
keśmy się do nich zbliżali, przybierały 
w naszych oczach kształty dwóch wście­
kłych olbrzymów, którzy rozdzieleni ja ­
kąś potężną siłą , grozą sobie ciągle na­
wzajem. Niepodobna było bez pewne­
go przestrachu patrzeć na wygładzone 
powierzchnie tych straszliwych skał, 
uczułem mimowolny dreszcz przebiega­
jący moje żyły, gdym wstąpił na próg 
tej bramy olbrzymiej.

—  Widzisz pan ten punkt? rzekł Se­
guin, pokazując mi skałę wiszącą na naj­
wyższym szczycie nad tą przepaścią.

Skinąłem głową na znak iż wiuzę.
—  Otóż-to ztamtąd miałeś pan ocho­

tę skoczyć. Znaleźliśmy cię chwieją­
cego się na tej skale tam wysoko. *)

—  Wielki B o że ! zawołałem mierząc 
wzrokiem przerażającą wysoKość.
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s) Autor niniejszego dziennika, na jakiś czas przed 
chwilą obecnego opowiadania, zabłąkał się był 
sam jeden śród pustyni Bezwodnej. Z pragnienia 
dostał okropnej gorączki a w Końca rodzaju sza-

Chociaż siedzę silnie na ktmiu, uczu­
łem jednak zawrót głowy, i musiałem 
kilka kroków przejechać stępą.

—  Gdyby nie pańsk. szlachetny koń, 
mówił dalćj Seguin, nasz towarzysz do-, 
ktor byłby miał ebszerne pole do gubie­
nia się w hypotezaoh, egzaminując ssczą- 
tk1 twoich kości. O! Moro! śliczny Moro!

I Seguin zbliżył się ku mnie, i gła­
skał szyję mojego konia, patrząc nań 
z zamiłowaniem.

—  A le , dla czego pan chciałeś tak 
koniecznie nabyć o d e  Vnm£ mojego Mo­
ro? —  rzekłem przypominając sobie oko­
liczności naszego pierwszego spotkania.

—  Zwyczajnie —  fantazya!
—  Więc nie mogę wiedzieć?.. Zda­

je  mi się iż wtenczas mówiłeś mi pan, 
iż nie możesz mi lego powiedzieć.

—  O! to już przeszło. Powiem pa­
nu kiedy chcesz. Oto chciałem próbo­
wać uwieźć moją córkę i dla tego po­
trzebowałem pańskiego konia. *)

_ —  Jakto?
—  Było to jeszcze pierwej, nim się 

dowiedziałem o wyprawie naszych nie­
przyjaciół. Ponieważ niemiałem już ża­
dnej nadziei odzyskania jćj inaczej, chcia­
łem udać się do ich kraju sam lub 
z przyjacielem, na którego mógłbym ra­
chować, i wykraść ją  podstępem. Ich 
konie są szybkie, ale nie mogą iść w z a -

leństwa; tak iż posłyszawszy szura wody i uj- 
żr z a wszy rzćke, chciał się, jak to wiemy, rzu­
cić do niej z koniem, z takićj wysokości. W  ta­
kim stanie znalazła go ręka przyjaźna.

*) Segu.no wi dzicy porwali byli córkę — ztąd on 
ciągłą z niemi prowadził wojnę dla je j odzjska- 
nia — a sceny niniejsze wyjęte są z ostatniej je ­
go takiej wyprawy.
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wody ząrabem , jak  pan o tem będtiesz 
miał sposobność przekonaj się niebawem. 
Na takim tedy koniu jak  Moro mogłem 
Ujęiea, chyba żeby mię byli otoczyli; a i 
w '.akjin razie, byłbym może potrafił im 
się wymknąć, kosztem kilku ran lek- 
kicb. —  Miałem zamiar przebrać się, i 
wjechać do ich miasta, ako jeden z iqh 
wojowników. Oddawna posiadam grun­
townie ich język.

—  To było niebezpieczne przedsię­
wzięcie.

—  Zapewne! —  ale to byl mój osta­
tni środek, do którego się uciekłam, wy­
czerpawszy pierwej wszystkie inne; po 
tylu latach oczekiwania, nie mogłem dłu­
żej wytrzymać. Ryzykowałem więc wła­
sne życie. Był to krok pełen rozpaczy, 
ale wtenczas byłem na wszystko zde­

term inow any*
—  Spodziewam s ię , że ią rażę osią­

gniemy nareszcie cel pożądany.
—  Ja jestem tego prawie pewny. Zda­

j e  się, że Opatrzność stała się wrreszcie

r.a mnie łaskawszą. Z  jednej -strony 
sprzyja mi nieobecność tych, którzy ją, 
porwali; z drugiej znakomite zwycięztwo, 
które wojsko moje odniosło nad znaczną 
częścią łupieżców równin wschodnich. 
Niedźwiedzie skóry upadły, i nicznaczą 
dziś nawet ty le , co pakuł do jednego 
naboju, —  jak to oni mówią w swoim j ę ­
zyku; —  Czerwone skóry górą! Mam na­
dzieję, że tą raz? skończę z niemi rachu­
nek i mój skarb odbiorę.

Ostatnim słowom towarzyszyło głębo­
kie westchnienie.

W  tej chwili byliśmy u wejścia do wą­
wozu, a cień wielkiego drzewa baweł­
nianego zapraszał nas do spoczynku.

—  Odetchnijmy tutaj przez chwilkę, 
rzekł Seguin. Zsiedliśmy z koni i po­
wiązaliśmy je tak, aby się paść mogły. 
Sami usiedliśmy pa gęstym trawniku, i 
dobyliśmy żywności, któremi byliśmy za­
opatrzeni na drogę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ZAGRODA WIEJSKA.
Powiastka as ph rwsaych lat X I X  wieku.

( Z  Biblioteki W arszawskiej.)
(Dalszy ciąg. Ob. Nr. 43. 44. 45. Rozmaitości.)

—  „G dzieżto  W aść byw ał ? “ —  stolnik zagadnie 
Nibyto groźno.

A  młodzian padnie 
Do nóg jak d łu g i, i nic nie rze cze ,
Jeno po licu łza rzewna c ie c i e :
B o się jak Ognia lęka obrazy 
Zacnego starca Milszpby razy 
B yły mu pono, tiiż gniewne słow a,
T oz  g łow ę w stryja kolana chowa 
Ufny, że w końcu winę przebaczy.

—  „Już jako żyw o po siwój klaczy —  
Zagadnie stolnik: —  pewno ochwatu 
Się nie uchron i/1

—  „ E j ! daj ją  katu 
I siwą klaczkę “  — mruknie pod nosem 
P oczciw y  W ojc iech ; spojźrzy ukosem 
T o na stolnika, to na Marcina.
A  stary znow u: —  „Jakaż przyczyna , 
Że W aszeć chyłkiem , jakob j złodziej 
U ciękasz z doniu?^
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—  „N iech  stryj dobrodziej 
P rzebaczyć raczy, bo jako ży w o ,
N ic się nie staio z łeg o  ze  siwą:
Zdrow a kobyłka istnie jak  ryba.11

—  „T o ż  o ałćm W aszm ość zamyślasz chyba, 
K iedy się kryjesz. Czemu nie było
Lepićj pow iedzieć, gdy się przyśniło 
W aści czart wić gdzie lecieć i po c o ,
I późno do dom powracać nocą!
I gdzież-to  W aści pędziło  lich o?11

■—  „D rog i stry jaszku !“  —  odrzecze cicho 
Marcin n ieboże; chce m ów ić dalej,
A le mu trndno: rumieniec pali 
Młodziana lica.

A ż W ojciech  stary 
W id z ą c , że młodzian trw ożny bez m iary; 
Gdy biedakow i głosu n iestało,
Chcąc go wybawić z k łopotu, śmiało 
Z aw oła : —  „ C z y to  kryminał w ielki,
Ż e  mój paniczyk smalił cholewki 
Du swój bogdanki?11

Marcin by w łaźni 
C ały skąpany; jakby  się knźni 
D opuścił jak iej, nie odpow iada,
I tylko ręce z pokorą składa.

A  stolnik znow u: —  „C zy  to się god zi?
Za moich czasów  inaczej młodzi 
C zynili; dziś się wszystko zm ieniło!
Czemuż się przyznać lepićj nie b y ło ?11

—  „Daruj stryjaszku, już wszystko będzie 
Zadość twój w o li; lecz miej na w zględzie,
Że to młodemu wytrwać nie snadno,
Kiedy się myśli w głow ę zakradną,
I niby wirem , wśród rojeń tłunni 
Plączą się , mącą, aż i rozumu 
Pozbawią w  końcu.11

—  „E j! toć niewiasta 
W szystkiem u zawsze winna i basta11 —  
Zagadnie W ojciech .

—  „I  jam mospanie,
M iłował niegdyś poczciw ą Franię —
Odpowie stoln ik—  toć ja też szczerze 
W  gorący afekt W aszeci wierzę.

Ależ tak sza leć, to rzecz  dziecinna!
Co biidna klaczka W aszeci winna?
Czemu ją  pędzić przez pola, lasy?
B yło pow iedzieć, tożbyra kolasy 
Nie poża łow ał!11

A  na te słow a 
Dziwnie zapłonie Marcina g łow a 
Z  wielkiej radości; i plackiem pada 
Do nóg stryjowi.

—  „N o trudna rada,
Gdy takim serce W aści goreje 
Strasznym afektem: niechże się dzieje 
W ola wielkiego Pana na niebie!
O j! ponoć was B óg stw orzył dla siebie,
Kiedy nas zaw iódł przypadkiem w progi 
Zacnej niewiasty. —  Cóż u niebogi 
S łychać? Mów W asze; czy  aby zd row a ?11

.—  „Z drow a  zupełnie^ — i na te słowa 
Pociechą starca zabłysło ok o :
Popatrzył w ogień , westchnął g łęb ok o ,
Jakby mu w duszy auioł wspomnienia 
P rzeleciał biały.

I wtem odmienia 
Zw olna ton m ow y : —  „ N o ! powstań W asze —  
R zecze łagodnie. — W ojtusiu ! kasze 
Przynoś i zrazy ; a po w ieczerzy 
Znów pogawędzim o wszystkiem szerzej. 
Przynieś też z lochu butelkę wina:
T o ć  wypijemy zdrow ie Marcina 
1 jeg o  przyszłej , byleby tylko 
Co się nie stało z siwą kobyłką.11

VII.

Szumi wichura, śnieg i zam iecie;
Ani gw iazdeczki na Bożym święcie 
Dopatrzyć. C hłodno, straszno i ciem no: 
Każdy rad nie rad , w duszy tajemną 
Uczuwa trw ogę.

Jedno gdzie błyska 
W  izbie ciepłego płomień ogniska;
Gdzie cicho, zgodnie, zdała od świata 
M iłość rodzinna ogniwem splata
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S erca ; gdzie pokój napełnia duszę: —
Tara człek  nie może upaść w otasze ,
Tam mimo w ic tra , zam ieci, słoty,
Pow oli wątek wysnuwa złoty

Św ięty płom yku! co podniecany 
Ręką bez skazy, dom owe ściany 
Rozjaśniasz w dzięcznie! Świadku milczący 
W spólnej m iłości, modły gorącej,
Pobożnych czynów , poczciw ej w iary;
M ilczący świadku pow ieści starej,
Co krążąc zwolna , cicho a stale 
W ieków  spowiada radość i ża le ,
Co na dnie m ieści, cenniejszy złota 
S karb , bo odwieczną prawdę żyw ota :
Ogniu dom ow y! T yś owym Zniczem ,
Co niegdyś blaskiem lśnił tajemniczym 
Na chwałę bóstw a: ty dziś pod strzechy 
U bogie, siejesz promień pociechy!

W  mętnych dni paśm ie, św ieć wiecznie gw oli 
Ludziom  serc proatych , i uobrćj w oli!

W  dworku stolnika, obok  komina,
Siedzi pospołu cała rodzina.
W ojciech  się krząta koło w ieczerzy,
B ryś niecierpliwy opodal leży.

Płomień z komina jaskraw o błyska 
Na białe ściany; koło ogniska 
Najpierwsze m iejsce, matrona siwa 
Zajm uje: w łos jej Lieluchay spływa 
Na blade c z o ło , a w eiemuem oku 
Już niedopatrzyć ow ego m roku,
Co je  ćmił tęskny niedawnym czasem 
A  stolnik (słuckim  okolon pasem,
W  szarym kontuszu), z babunią gw arzy; 
R adość niezwykła na starca twarzy,
A  na pogodnem czole  otucha 
Dziwnie jaśn ie je !...

Babunia słucha 
Dawnych pow iastek , które je j prawi 
P oczciw y stolnik. Dziwnie ją bawi 
W szystk o , co w ciągu lat przyjaciela 
Zaszło dobrego: rada podziela 
Każde wrażenie. Trapią ja zn oje ,
Jakie przecierp ia ł, gdy Barskie boje

W spomina dawne; dziwnie ją  boli 
Pamięć starego ciężkiej niedoli!

I stolnik niemniej nakłania ucha 
Do je j pow ieści. Ciekawie słucha 
Jak mu spowiada tajniki duszy;
Czasem konturza w ylot poruszy,
I łza niekiedy z oka w ypłynie,
Krąży po licu , i w wąsie ginie.
A  jednak każde z nich rade gw arzy,
I rade słucha: —  zwyczajnie starzy !

Marynia znowu szczeb iocze zcicha 
Coś do Marcina. On się uśm iecha,
I patrzy w  krasne małżonki lica ;
A  takim blaskiem św ieci źrenica 
Obojga m łodych , tak radzi z siebie,
Jak gdyby B oga w idzieli w  n ieb ie!
Znać wszystkim dobrze. Płomień ogniska 
Syczy , m ig o cz e , znów  jaśniej b łyska ,
1 na pogodne blask rzuca czo ła :
Jakoby skrzydło Stróża Anioła 
Siejąc dokoła nadobne kwiaty,
P łoszyło troskę z  cichćj komnaty.

W ieczórJu ż późny; wtćm słychać niby 
Tnrkot w oddali: —  „G o ść  bez ochybyK —  
Ozw ie się stolnik.

Bryś łapą skrobie 
W e drzwi komnaty.

—  „K to o tej dobie 
Przyjeżdżać m oze“  — Marcin zagada.
Marynia w duszy nie nazbyt rada!

—  „B ó g  w dom wraz z gościem , dobra nowina 
Zaw oła stoln ik .—  W ojtasiu ! wina 
Przynoś z piwnicy. C zuw aj, by strawy 
Nie brakło na stó ł, gdy gość  łaskawy 
Nie gardzi memi nizkiemi progi.£C

A gdy to m ów i, zawraca z drogi 
W ózek  w podw órze. Stolnik z bratankiem 
Na powitanie stają przed gankiem 
Gość zsiada z wózka.

—  „W sze lk i duch Pana 
Chwali! A toż to rzecz niesłychaną!
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Zk ad łe  W asć tutaj? " —  stolnik zaw oła ,
A  w  pod siwieniu rękę do czo ła  
Poniesie, jakby chciał spędzić czary ;
B oc w żyw y sposób nie daje wiary 
T em u , co w idzi.

—  „Panie stolniku —
R zecze przybyły  —  aziw y bez liku 
Dzieją się teraz na Bożym  św iec ie !"

—  „P ójdź W asze dulćj, ogrzej się przecie 
K oło ogniska. Gadaj mospanie 
W szystko koleją ."

P rzybyły, panie 
W ita pokłonem ; Marcina ściska,
Bo z nim zaży łość łączy  go blizka. 
S iedzielić oni na jednej ławie 
W  pijarskicli szkołach , lat cztery praw ie; 
Potćm przez drngie znów  cztery lata, 
M łody Stanisław szukał wśród świata 
Szozęścia  i s ław y ; opuścił skrycie 
Dom rodzicielsk i, i pędził życie 
W  ustawnych harcach. B ył pod Marengo 
Zkąd ozdobiony krzyżem  i wstęgą,
Po długich w ojnach , razem z wszystkiemi 
Stanął szczęśliw y wr ojczystej ziemi.

Młudzian z W arszaw y w ybiegł co ży w o , 
By prędzój inatkę powitać siw ą;
A gdy mn właśnie wypadła droga,
Umyślił chwilkę stauąć u proga 
Zacnego starca, by mu pod strzechę 
Radosną także przynieść pociecbę.

Stanisław z dziwnym prawi zapałem 
O wielkich dziełach, co światem całym 
W strząsły obecnie z końcem do końca;
O bohaterze, co blaskiem słońca 
Lśni nad nowego wieku kołyską;
Co wraz z kul gradem , światła ognisko 
Sieje na krańce znanego świata;
Co jak  wichura groźna przelata 
Z  zachodu na w schód, rzucając grom y,
A  dzielną myślą chłonąc ogrom y 
P rzestrzeni, ludów, pod własne stopy 
Ściele podnoże z pół Europy,
By wsparty na niem przez czas daleki, 
Siłą gieniuszu zdumiewał w ieki!

Stolnik młodziana ciekawie słucha.
Dziwny mu ogień tli w g łębi ducha,
I na rumiane wybija lice ;
I mimowoli zwraca źrzenice
Nad lo ż e , kędy w jaszczur oprawna,
W pochuue szablica spoczyw a dawna.
A  kiedy zdaia okiem nań strzeli,
Zda się , że słyszy szczęk  karabeli:
R w ie się na nogi z m łodzieńczą siłą , 
Jakby lat dziesięć z górą u b y ło , 
p odrzuci w ylot, zakręci wąsa,
Na podstoline spojźrzy z ukosa;
Aż gdy spostrzeże zwiędłe ob licze ,
Jak sen marzenie pierzcha zw odnicze!...
I czuję z bólem : toż  on nie dziarski 
M łodzian, co niegdyś w potrzebie Barskićj 
H arcow ał dzielnie w boju zażartym ;
L ecz  starzec słaby, co nad otwartym
Stoi grobow cem   I głow ą wzruszy,
I dziwna walka powstaje w dnszy 
Z  siłą zgrzybiałą, m łodzieńczej wfoli;
A gdy łza płynie z oka powoli,
Starzec wylotem wnet ją  ociera.
W  oku Marcina otucha szczera 
Równie jaśnieje, a w duszy głębi 
Zrodzona troska dziwnie ją  gnębi;
I gdy na ścianę spojźrzy z nienacka 
Zda się , że widzi oblicze Jacka 
Sroższe niż zw ykle. Zakipi w łonie 
Krew m łoda, ledwie nie pęka skronie 
Od bicia pulsu; lecz gdy Marynię 
Obejmie okiem, łza cicha spłynie 
Po zbladłem licu.

A i niebogi 
Serce też pełne nieznanej trw ogi.
Tęskno babnnia pogląda siwa 
W  jasne ogn isko, a g łow ą kiw a,
I myśli w  dnszy : o j! biedne dzićcie ,
Nie ma to stałćj doli na sw iecie!...
Każdyć kosztuje, młody czy stary,
Kropli goryczy  z żywota cza ry !...
Dają w ieczerzę. Pnharem wina 
Stolnik rozliczne wiwaty wszczyna, 
Zachodzi bryka: młodzian co żywo 
Pędzi powitać matkę sędziwą.
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tiodzina społem znćw u ogniska 
Zasiada, słabo płomień p o łysk a ! 
Gdy żadna ręka go nie podsyca 
Gaśnie pow oli. W k o ło  na lica

Zw olna sie pom rok rozściela kłady, 
Kryjąc i smutku, i szczęścia ślady.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

i A i V I A R \ T A K ś E .

Jeszcze są Samarytanie, nie ci o których Zbawi­
ciel w przysłowiu powiedział, ale istotni, rzeczywi­
ści potomkowie owych, co swoje ofiary na górze Ga- 
ricim palili, i jeszcze palą. Dziś dwóch wysłań­
ców tego rodn przybyło do Londynu szukać wspar­
cia n pobratymczych Samarytanom Żydów, jak twier­
dzą, w obawie ażeby ród ich nie zaginął na wieki, 
i  wyznanie religijne nie zgasło po zgonie ich Arcy­
kapłana, ostatniego z piemienia Lewitów. — Czyli to 
wsparcie ma nadtroczyć plemienia Lewitów, tego nie 
pojmujemy; ale nas zastanawia ta zawiędłość szcze- 
pn, że się dwadzieścia ośm wieków umiał utrzymać, 
w obec tylu i tyiu najeźdźców i prześladowców ich 
ziemi i rodu, Assyrów, Persów. Greków, Żydów, Rzy­
mian, Arabów, a nra przepuszczali im i krzyżacy. 
Samarytanie zawsze ulegli, a może właśnie iż giętcy 
jak trzcina przetrwali burze, zacnowali religię swoją,

swój język, i święte pisma swjje. Liczą się na fa- 
rnine, wymieniają ich trzydzieści, w ogóle dusz okc- 
ło dwiesta. Mieszkają w Napluzie jak dziś siary 
Sichem się zowie, i w Jaffle. W  właściwem Sichem, 
czyli Napluzie, od Jerozolimy mil ze czterdzieści, za­
siedli ulicę „Halkat assade“ także „Assamaradzieu , 
gdzie i przodek ich, patryarcha Jakób miał siedzićć. 
Noszą się z turecka; czapka czerwona owita w tur­
ban biały, tak że tło czerwone z przodu wygląda 
W e dnie świąteczne zarznuają ubiór biały, koszulo 
śmiertelną, jak na»i Żydzi. Wywodzą imię swoje 
Sam ary tani od słowa ,,Szamai“, co znaczy „zache- 
wywać“ , gdyż się mienią obserwantami i strażnik i- 
mi przykazań Mojżeszowych. Jego tśż księgi prze­
chowują w szczerocie pierwotnej, i pismem wcale 
odmiennem.

M u z y c y .

Muzycy miewają osobliwsze dziwactwa, pozbierał 
je  jeden z dzienników paryskich, z mego podajemy 
niektóre szczegóły. Auber prócz w Paryżu w ża- 
dnćm mieście dwa dni wytizymać nie może. Adam 
brzydzi się pięltnemi erze war i i lasów nie cierpi. 
D onizetti zasypiał byle siadł do powozu i ani spoj- 
żrzał na naturę. Paer kochał się w żartach; gdy pi­
sał operę, musieli go otaczać ażeby z nim żartować, 
a w ciągu łajał dzieci i kłucił się ze służącymi. 
Cimarosa otaczał się amatorami sztuk nadobnych, i 
kiedy pisał, oni o swojśm rozprawiali. Succhini tra­
cił wątek myśli, kiedy mu koty na stole nie siedziały. 
Sarłi komponował tylko w ciemnym pokoju, z-pod 
sufitu hłyszczału tylko mdłe światełko lampv. Także

Chleb z ryżu. Półtora fuhta ryżu gotować w trzech 
kwartach wody przy wolnym ogniu przez godzin pięć, 
potem wymisić go na ciasto, dodając póki ciepły czte­
ry funty pszennej maki i zwyczajną ilość kwaśnego

Spontini szakal zacienia. Sałieri nabierał ducha 
kompozycyi, kiedy się zbiegał po najładniejszych uli­
cach i cukierków najadł. Haydn zasiadał w krzesło 
i wznosił oko pod powałę, i ztamtąd wyglądał na­
tchnienia. Gluck siadał na słońcu, parę hntelek szam­
pańskiego przy sobie, i wyrahiałróżne migi jak aktor. 
Handel chodził na cmentarz, i szukał zakątka po 
kościołach, gdy miał co pisać. Paesieilo leżał w łóżku. 
Mehul kochał się w kwiatach, i zatapiał patrząc 
w różę. M ozart czyta1 {Homera, Danta lub Petrar- 
kę, alLo też zgrał się w hilar, nim się kompozycyą 
zajął. Verdi przysposobią się podobnie do swoich 
kompozycyi czytaniem dram Shak«speara, Goethego, 
Schillera, Wiktora Hugo luh Ossyana.

ciasta jak na rozczya. Niech trochę postoi w cie­
ple, można niedaleko od ognia, i wyrabiać potem 
bocheneczki, które wypieezone dadzą dwadzieścia do 
trzydziestu funtów bardzu przedniego chleba.

Główny Redaktor Szrzeniawa Sarłyni. Z  c. k. galicyjskiej drukarni rządowej.


